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C o s ł y c h a ć  w ś w i e c i e ?
Niemcy. Niedobór wystawy berlińskiej 

wynosi do 800,000 mrk. Zwiedziło wysta- 
wę 3 i pół miliona osób, co przecięciowo 
na dzień daje 20,800.

-  Socyaliści posiadają prócz organu 
centralnego i pisma naukowego w Niem­
czech 39 gazet politycznych codziennych, 
15 wychodzących trzy razy, 9 dwa razy i 
7 raz w tygodniu. Prócz powyższych wy­
chodzi jeszcze 31 czasopism poświęconych 
sprawom zawodowym.

— Do rzędu pism niemieckich, któ­
rym się heca antypolska już przejadła i 
które niegodziwą robotę spółki Hakatystów 
w własciwem widzą świetle, przyłączyła 
się też „Schlesische Volkszeitung“, która 
między innemi pisze co następuje: „Czyż 
kultura niemiecka, mimo poparcia, jakiego 
doznaje ze strony całych potężnych Nie­
miec, jest tak słaba, że już o własnej sile 
przeciwko Polakom nic zdziałać nie może, 
że koniecznie potrzebuje pomocy policyi? 
Jeżeli tak jest, to powinniśmy wogóle od­
stąpić od walki, bo w takim razie nie by­
łaby kultura niemiecka wogóle zdolną i 
godną do życia. Jest to hańbą dla Niemiec, 
że boimy się Polaków i hańbą dalej jest, 
że we „walce“ z polskością nie zawsze 
trwamy przy prawdzie i prawie. Najgor- 
szemi wrogami imienia niemieckiego nie 
są Polacy, lecz polakożercy!“ Do głosu tej 
gazety tem więcej należy przywiązywać wagi, 
ponieważ pismo to dla Polaków bynajmniej 
nie ma sympatyi. Trzebaby też już całkiem 
być wyzutym z poczucia sprawiedliwości i 
godności, aby nie zdobyć się na słowo na­
gany wobec takich wycieczek i zamachów 
na lud polski.

— Książę Bismark zapadł w ostatnim 
czasie na zdrowiu i cierpi na dotkliwe bo­
leści reumatyczne. Nie może już wiele cho- 
dzić, ani spać, więc go wożą godzinami po 
lesie. Pewnie rozpamiętywa tam więcej cza­
sy minione.

— Cesarzewicz czyli najstarszy syn 
cesarza niemieckiego liczy obecnie 14 lat. 
W Wałbrzychu skazał sąd pewnego robo­
tnika za obrazę cesarzewicza na 6 mie- 
sięcy więzienia.

— Podczas gdy z jednej strony För­
ster z całym zastępem lekarzy domagają 
się zniesienia przymusowego szczepienia os­
py, to z drugiej strony dr. Lassar wnosi o 
to, żeby i trzeciorazowy przymus zapro­
wadzić i to dla żołnierzy nietylko, ale 
przed zawieraniem ślubów małżeńskich, 
przed rozpoczęciem służby rządowej, za 
przesiedlaniem się, lub w innych okoli­
cznościach życia obywatelskiego. — To się 
wysadził.

—  Sławny profesor berliński, dr. Vir- 
chow obchodził w środę swe 75 urodziny.

Należy on do partyi wolnomyślnych, a za- 
wsze występował przeciwko uciskaniu Po­
laków, które z gruntu potępiał.

— U Kruppa w Essen czynią się o- 
becnie próby z jakimś nowym wynalaz­
kiem co do dział wojennych. Cesarz W il­
helm ma w celu poznania tego udoskona­
lenia zjechać osobiście do Essen.

— 27 milionów marek potrzebuje 
rząd, aby podwyższyć myto rozmaitych 
wyższych urzędników, mianowicie oficerów.

Francya Para carska wyjechała w 
czwartek z Paryża do Sewres, gdzie zwie­
dziła słynną fabrykę porcelany, dalej do 
Orleanu, a ostatecznie do Chalons (Szalą), 
gdzie się odbył wielki przegląd wojska. 
Wszędzie ludność z nadzwyczajnym zapa­
łem ją witała. Car zamówił złoty wieniec 
i kazał go umieścić na grobowcu zamor­
dowanego przez anarchistę Casiera prezy­
denta francuskiego Carnota. Dla ubogich 
miasta Paryża ofiarował car 100 tysięcy 
franków, obiecał też na wiosnę przybyć 
znowu do Paryża i zabawić kilka tygodni, 
aby dobrze mógł obejrzeć wszystkie osobli­
wości. To też Francuzi bardzo są z tego 
zadowoleni, natomiast Niemcy, którzy prze­
konali się, że rzeczywiście między Francya 
a Rosyą istnieje sojusz z pisanym trakta­
tem, kwaśną zdradzają minę, że car, choć 
spokrewniony z dworem niemieckim, dale- 
ko więcej życzliwości okazał Francuzom. 
W sobotę przybyła para carska do Darm- 
sztatu w odwiedziny u wielkiego księcia, 
ojca carowej. Powitano ją bardzo uroczyście.

Anglia  wysłała z powodu zatargu z 
Niemcami w Zanzybarze 2 okręty wojenne 
na miejsce. Niemieckie gazety opisują, jak 
Anglicy w Zanzibarze sobie postępują. Po­
dobno pałac sułtana po zburzeniu przez 
armaty został zupełnie złupiony. Wszelkie 
kosztowności pozabierali żołnierze angiel­
scy. Wiele trupów leżało po ulicach — w 
ogóle Anglicy podobno surowo się zacho­
wali. Sądząc podług wszystkiego, to roz­
drażnienie pomiędzy Niemcami i Anglią 
się powiększa.

Zamach na polskie nazwy.
Z prowincyi piszą do »Dzień. Pozn.«:
Prezes rejencyi bydgoskiej wydał wła­

dzom podwładnym rozkaz, aby przeprowa­
dzili coprędzej zmianę pisowni nazwisk miej­
scowości, mających litery i brzmienie czysto 
polskie, i tak ę ma być zastąpione przez 
en, ą zastąpione przez on itd. Podwładni 
urzędnicy rozporządzili teraz sołtysom i 
i właścielom dóbr, aby w pisowni odnośnych 
miejscowości unikali używania tych polskich 
liter, które w języku niemieckim nie zacho­
dzą. Wszystkie miejscowości obwodu byd­
goskiego zapisane są z tego powodu całym 
szeregiem ukazów, dotyczących zmiany ta­
blic miejscowych i zagrożeń płacenia kar,

jeżeliby nadal mieli zastępcy wsi używać 
dotychczasowej pisowni. Dąbrowa ma się 
pisać Dombrowa, Głębokie Glebokie, Kędzie­
rzyn Kendierzyn, Odrowąż Odrowonz itd.

Wszelkie remontracye i powoływania się 
na hipotekę nic nie pomogły, a odpowiedzi 
od ministerstwa, do którego gmina Kędzie­
rzyn, broniąca energicznie i stale swego 
»Kędzierzyna«, z zażaleniem się udała, do­
tychczas nie ma. Wszystkim interesowanym 
dajemy radę, aby zaraz po odebraniu roz­
porządzenia zmieniającego pisownią, wyto­
czyli skargę przed wydziałem powiatowym 
przeciwko tej władzy, od której ukaz wy­
szedł, a więc zwykłe gminy przeciwko ko­
misarzowi dystryktowemu, a właściciele 
dóbr rycerskich przeciwko landratowi. Prze­
pisy szczegółowe co do sformułowania skar­
gi znajdują się w §§ 127—130 prawa z dnia 
30 lipca 1883 r.

Do posłów naszych zanosimy zarazem 
prośbę, aby zaraz po zjechaniu się sejmu, 
który w drugiej połowie przyszłego miesiąca 
zwołać mają, stawili nagły wniosek z in- 
terpelacyą ministra spraw wewnętrznych co 
do rozporządzeń rejencyi bydgoskiej. Spra­
wy leniwo traktować nam nie wolno, bo 
p. Tiedeman, prezes rejencyi bydgoskiej, 
uskromniwszy się z brzmieniem nazwisk 
polskich wsi, gotów wziąść się do oczyszcze­
nia nazwisk osób z liter polskich i przepi­
sać ortografią Kąkolewskim, Dąbrowskim, 
Prądzyńskim itd. Jest więc obowiązkiem 
tak mieszkańców wsi interesowanych, jak 
i posłów naszych, aby sprawy energicznie 
dopilnowali.

W i a d o m o ś c i  kośc ie lne .
W a r m iń s k a  d y e c e z y a .  Dnia 13 i 

14 października odbył się we Fromborku  
egzamin proboszczowski, który składało 
11 d uchow nych,

C h e łm iń sk a  d y e c e z y a .  W środę, 
14-go b. m., odbył się na sali kancelaryi 
biskupiej w Pelplinie egzamin duszpaster­
ski drugiej seryi młodszych księży . — Dnia 
13-gob.m . otrzymał ks. prob. Leon Kasyna 
kanoniczną instytucyą na probostwo w N o­
wej wsi w dekanacie wąbrzezkim. Opróżnio­
ne teraz probostwo w Białutach obsadza  
bezwarunkowo najprzew. ks. Biskup.

R zy m . Kardynał de Ruggiero zmarł 
w piątek w Rzymie. Urodził się w r. 1816 
w Neapolu, został kardynałem w r. 1889 
z tytułem S. Maryi Panny in Cosmedin. 
Najstarszym  z żyjących kardynałów jest 
obecnie kardynał dyakon Teodulat Mertel, 
który już przekroczył 90 rok życia.

L o u r d e s . Jak wiadomo, od wielu lat 
zaraz po uroczystości W niebowzięcia N. P. 
Maryi, jadą nadzwyczajne pociągi z liczne- 
mi chorymi do Lourdes. Chorych bywa na 
tysiące. Zwykle wielu doznaje tam cudo­
wnego uleczenia. W tym roku jeden wy­
padek zwrócił powszechną uw agę na siebie. 
Otóż 15-letnia córka człowieka nieprzyja­
znego Kościołowi Burges z Cette, wyjechała 
z domu tak chora, że ojciec żegnając się z 
nią na dworcu, był przekonany, iż jej nie 
zobaczy już żywej. Była od półtora roku 
chorą na wodną puchlinę. Tymczasem w 
Lourdes, używ szy wody z tam tejszego źró­
dła i odpraw iw szy nowennę, nagle ozdro- 
wiała. Wróciła do domu zdrowa i wesoła, 
z twarzą rozpromienioną szczęściem i wdzię­

Gazeta Olsztyńska.



cznością. Z w agonu wyszła, wołając: »Vive 
N otre Dam e de Lourdes!* (Niech żyje n a ­
sza pani z Lourdes!) Licznie zgrom adzony 
lud  pow tórzył ten ok rzyk  i odśpiew ał »Ma- 
gnificat«. Ojciec oświadczył: »Cud w ydaje 
mi się tak  wielkim, że jeszcze ciągle w 
szczęście m oje w ierzyć nie mogę«.

A m e r y k a . B iskup  w M ilwaukee w y­
dał list p aste rsk i do tych Polaków , co się 
dopom inają  bezrelig ijnych  szkół polskich, 
żeby tak  jak  dotąd  korzysta li ze szkół p a ­
rafialnych , gdzie się także  ojczystego języka 
nauczą, a nie poszli na lep m iasta, k tó re  
im obiecuje szkoły wyłącznie polskie, ale 
w k ie ru n k u  w olnom yślnym . Polacy nasi 
dobrze  uczynią, że dopóki w łasnej i oso­
bnej szkoły w yłącznie polskiej u tw orzyć 
nie będą mogli, b iskupa i szkól p a ra fia l­
nych trzym ać się będą.___________________

R o d z ic e  p o ls c y !  u c z c ie  d z ie c i  
w a s z e  c z y t a ć  i p is a ć  po p o lsk u !

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* O lsz ty n . Jak już pisaliśmy, na o- 

statnią konferencyą nauczycielską nie po­
szli ci księża, którzy są lokalnemi inspekto­
rami szkólnemi, ponieważ nie udzielono 
im na przedostatnim zebraniu głosu, gdy  
w sprawie języka polskiego w szkołach 
odezwać się chcieli. Teraz podobno dosta­
li ci księża wezwanie od królewskiej re­
gency i, aby się uniewinnili, dla czego na 
konferencyą nie przyszli.

— Hamulczy (Bremser) Witt ztąd w y­
padł z pociągu za Gerdauen, wychyliwszy  
się przez drzwi i odniósł znaczne rany na 
głow ie i ramieniu.

—  Trzecim nauczycielem w Mokinach 
m ianowany został p. Józef Biernatowski z 
Wójtowa, a nauczyciel W iesbaum z Mokin 
otrzymał posadę trzeciego nauczyciela w 
Tuławkach.

— W wiosce D. pod Olsztynem odbyło  
się wesele, o jakiem pewno jeszcze nie 
słyszano. Goście się zeszli, a tu nikogo nie 
było, bo o weselu zapomniano. Oblubieniec 
poszedł po piwo, ale pieniądze przepił, a o 
kupnie zapomniał. O 3 ciej po południu miał

W NIEW OLI U  ROZBÓJNIKA MORSKIEGO.
1) O p o w i a d a n i e .

I.
Był to przedostatni dzień miesiąca 

maja r. 1643, piękny dzień, jakie bywają 
na wyspie Sycylii. Nad tą szczęśliwą wys­
pą roztaczało się ciemno-niebieskie niebo. 
Morze było spokojne, a w lekkich falach 
jego, odbijały się promienie rannego słoń­
ca. Gdy promienie z falami tak igrały, 
zdawało się, jakoby niewidzialna ręka sre­
brną nić tam przędła, aby za jej pomocą 
łowić ryby i rybki, wesoło w wodzie plu­
skające. W łódkach wyjeżdżali rybacy na 
morze; jedni już płynęli na morze, inni 
gotowali się do tego nad brzegiem, pospie- 
wując przy tem piękną pieśń sycylijską: 
O święta, słodka Panno Maryo, módl się 
za nami!

W kościele klasztoru świętego Miko­
łaja, blisko miasta Katanii, skończyła się 
właśnie msza św., a wszyscy prawie ludzie 
wyszli już z kościoła, tylko jedna jeszcze 
niewiasta z synkiem modliła się przed oł­
tarzem św. Mikołaja. Tak była zatopiona 
w modlitwie, że nie spostrzegła brata Kry- 
sztofa, który z pękiem kluczy przechodził 
obok niej ku drzwiom, aby je zamknąć.

Małemu Franciszkowi zdawało się, że 
matka jego dziś dłużej się modli, jak zwy­
kle. Pociągnął ją lekko za szatę i rzekł 
cicho:

— Chodźmy, mateczko: brat Krysztof 
chce kościół zamknąć.

być ślub, a oblubienica chciała zapłacić 7 
marek księdzu. Tymczasem młody pan o- 
debrał pieniądze, powiedziawszy, że on 
pójdzie zapłacić, a tymczasem uciekł z temi 
pieniądzmi i do ślubu nie poszedł. Utrzy­
muje on się teraz w wiosce G., dokąd i 
nieślubna jego żona za nim poszła.

— Ostatnie tegoroczne posiedzenia są ­
du przysięgłych rozpoczną się 23 listopada 
i o ile się zdaje, nie potrwa nad tydzień.

—  Z izby karnej. Dnia 10 października 
stawali: 1) Wymiernica Katarzyna Hartel 
z Bartółt oskarżona o hałasowanie w k o ­
ściele. Została jednak uwolnioną, gdyż miała 
sprzeczkę z inną osobą jeszcze przed roz­
poczęciem głów nego nabożeństwa. 2) B er­
nard Trocki z Gratk skazany został na 6 
tygodni więzienia za występek przeciw m o­
ralności. — Dnia 14 października skazani 
zostali: 1) 13-letni chłopiec szkolny Bruno 
Pehlke ztąd za występek przeciw moralności 
na 1 miesiąc więzienia. 2) Robotnik Krzy­
sztof Lach z Bo guszew a za ukradzenie siana 
na 3 miesiące więzienia, ponieważ już za 
kradzież był karany. 3) Rzeźnik Adolf Biber 
z Miłomłyna za sprzedanie zepsutej już 
kiszki, na mocy prawa o fałszowaniu po­
karmów skazany został na 50 marek kary 
albo 10 dni więzienia i ogłoszenie wyroku  
w ostrudzkim »Krajsblacie«. 4) Za takie 
samo przestępstwo, gdyż sprzedawał ryby  
zepsute, skazany został rybak Adolf B o ­
rowski z Lalki na 20 marek kary lub 5 dni 
więzienia. 5) Robotnik Jan Lehman i jego  
żona stawali oskarżeni o opór stawiany 
władzy, a nadto mąż o rozmyślną fał­
szywą denuncyacyą. Gdy komornik są­
dowy (Gerichtsvollzieher) Gehrke II. przy­
szedł do nich fantować, sprzeciwiali się 
jemu, wydzierając mu rzeczy z ręki. Nadto 
mąż zadenuncyował fałszyw ie komornika 
sądowego, oskarżając go o pobicie. L. dostał 
4 miesiące więzienia, jego żona 14 dni. 5) 
Czeladnik szewski Franciszek Behrent ztąd, 
wielki bijak i zawalidroga, otrzym ał 8 mie­
sięcy więzienia i natychmiast go aresztowa­
no za pokaleczenie. Latem tego roku roz­
poczynał on bez przyczyny bójki po ulicach, 
raniąc przytem napadniętych do krwi.

* P u r d a . Z okazyi kolendy poświęcił

Matka przeżegnała się pobożnie, a 
także rączką synka znak krzyża na jego 
piersiach i potem obuje szli ku drzwiom, 
gdzie ojca Krysztofa spotkali.

— Ojcze, — rzekła niewiasta — pro­
szę was, abyście przed ołtarzem świętego 
Mikołaja dziś dwie świece zapalili, iżby 
mąż mój, Józef, wrócił szczęśliwie z za­
morskiej podróży.

— Uczynię to, pani Anielo — odrzekł 
brat Krysztof — a nadto zmówię na tę 
intencyę różaniec św., mąż wasz jest moim 
przyjacielem.

Podczas gdy to mówił, zamknął drzwi 
kościoła, a potem znów się zwrócił do pa­
ni i rzekł:

— Nie dacie to waszego Franciszka 
do naszej szkoły klasztornej? Chłopiec mi 
się podoba i myślę, że z niego będzie tak 
dzielny kupiec, jak jego ojciec.

— Mąż mój cieszy się — odrzekła 
pani -  że Franciszek stanie się kiedyś 
dla niego podporą starości i pomocą w 
handlu. Jabym jednak wolała, gdyby chło­
piec służbie Bożej się poświęcił. Skoro mąż 
mój przyjedzie, zaraz z nim pomówię, czy 
go do waszej szkoły oddać. Czembądź bę­
dzie, uczyć się musi, ażeby na dzielnego 
człowieka wyszedł.

_ Franusiu! — zawołał brat Kry-
sztof na Franciszka, który uganiał się za 
motylami, ale usłyszawszy wołanie, zaraz 
przybiegł. — Słnchaj, chłopcze! Masz o- 
chotę chodzić do naszej szkoły?

-  Mam i skoro rodzice moi pozwolą,

ks. prob. Jabłoński w Graszku w ponie­
działek dzwonek na A niół Pański, jaki tam­
tejsi mieszkańcy sprawili.

* B r u n s w a łd . Budowa tutejszego ko­
ścioła kosztowała w całości 110 tysięcy 986 
marek 80 fen. Dług wynosi jeszcze około 
50 tysięcy marek. —  Do zarządu kościel­
nego wybrani zostali powtórnie dnia 12-go 
b. m. jednomyślnie: posiedziciel J a n  Guski 

i Mateusz Klimek z Brunswałdu. D o  repre- 
zentacyi gminnej wybrani zostali: posiedzi- 
ciele Piotr Bogdański, P. Graw i mistrz 
krawiecki Jackowski z Buchwałdu, kelmer 
Fr. Penkwit i Józef Barczewski z Kajn, 
aosiedziciele Andrzej Sznarkowski, Piotr 
Gimek i Antoni Wichman z Spręcowa i 
kelmer Franciszek Hinzman I. z Redykajn.

* B u tr y n y . Nadzwyczajne zebranie
polsko-katolickiego Towarzystwa ludow ego  
odbędzie się w niedzielę, 18-go b. m. w 
domu p. Benedeita, zaraz po nieszporach. 
W szystkich członków prosi się o udział w 
tymże, albowiem będzie ważna narada i 
ogólny obrachunek. Zarząd.

* O str u d a . Od 1 kwietnia roku p rzy­
szłego stać tu będzie załogą jeszcze jeden  
batalion 175-go pułku piechoty.

* W yd m in y. W poniedziałek spaliły  
się gospodarcze zabudowania majątkarza 
Reich. W ogniu zginęły 4 konie i 6 dużych  
świń. Spalił się także chlew wdowy Kuleszke.

* L ec . Dawny, tak zwany mazurski 
browar przeszedł na własność miasta za 
140 000 mr.

* Z ą d z b o r k . 28 września pojechali 
dwaj chałupnicy z wioski Zyzdrojowy d o  
W estfalii za robotą. W opiece u nich znaj­
dował się 8-letni Karol Bednarz, którego  
wujaszek B. miał dostawić ojcu w W estfalii. 
Gdy obaj ludzie przyszli na dworzec, zo­
stawili chłopaka przyrzeczach. W róciwszy, 
nie zastali chłopaka, który podobno uciekł 
im i wałęsa się w lesie.

* G o łd a p . W poniedziałek wybuchł 
ogień w posiadłości wdowy Klein. Zapaliła 
się stodoła pokryta dachówką. Ogień w 
krótkim czasie zniszczył zabudowanie, które 
napełnione było słomą.

* S z c z y t n o .  Izba karna skazała swe­
go czasu gospodarza Michała Białucha i

chętnie przyjdę do klasztoru. W domu nie 
mam nikogo, z kimbym się mógł bawić, 
chyba starego Antoniego. Ten nie chce 
mnie puścić nad morze, bo mówi, iżby roz­
bójnicy morscy mogli mnie porwać. Lecz 
ja się nie boję tych złych ludzi, a przy­
tem bardzo uważam na wszystko.

-  Mój chłopcze, do szkoły nie cho­
dzi się tylko na zabawę; tam trzeba się 
pilnie uczyć. Ojciec Benedykt pilnuje u- 
czniów, ażeby podczas nauki nie spali, lub 
nie marzyli,

— Ja się chcę także pilnie uczyć — 
odpowiedział chłopiec — ażebym mógł zo­
stać tak uczonym mężem, jakim jest mój 
wuj, ksiądz proboszcz. Ale przecie w wa­
szej szkole można się także bawić?

— Skoro kto był pilny i we szkole 
wszystko umiał, wtedy wolno mu się ba­
wić. A miałbyś widzieć, jak chłopcy na­
szej szkoły wesoło się bawić potrafią! P ra­
wdziwa rozkosz patrzeć na nich.

— Kiedy tak to ja też do waszej 
szkoły przyjdę. Ojciec mi z pewnością po­
zwoli, a jak mateczka go jutro o to po­
prosi, to nie odmówi.

— Chodź, Franusiu, rzekła matka, a 
wy ojcze Krysztofie, nie zapomnijcie o 
świecach przed ołtarz św. Mikołaja,

_ Nie zapomnę o świecach, ani o
różańcu.

— Niech wam Bóg zapłaci!
— Idźcie z Bogiem., pani Anielo, a 

ty, mój Franusiu, nie zapomnij o szkole,
— Przyjdę z pewnością.
Skoro matka z synem do domu przy-



stolarza Karola B iałucha na 7 miesięcy 
więzienia za zabicie sarny w królewskim  
borze. Bracia Biąłuch wnieśli rewizyą do 
sądu rzeszy, który jednak ją odrzucił.

* D z ia łd o w o . Pocztmistrz p. Wolman 
otrzym ał na wystawie chmielu 2-gą nagrodę.

* E lb lą g . Sądy przysięgłych skazały 
18-letniego parobczaka Krauzego z Ladeko- 
pu za nierozm yślne poranienie z następu­
jącą śmiercią na 2  1/2 roku więzienia. K. w 
m aju zabił w okropnej złości służącą Frisz 
i trupa powiesił. Z obawy przed karą skrył 
s ię  w siano na szopie. Dopiero gdy go po 
trzech dniach głód wygnał z kryjówki, 
aresztow ano go.

* K r ó le w ie c . Sąd przysięgłych ska­
zał tu dnia 13-go b. m. na śmierć 19-letnią 
dziew czynę Rozynę Kranke z W eydehnen  
w powiecie Rybaki (Fiszhauzen), za otrucie 
i usiłowane otrucie swych chlebodawców.

* K w id zy n . Na tor kolejowy z Mal­
borka tudotąd położył jakiś urwisz cztery 
ciężkie kamienie i pociąg byłby się niechy­
bnie wykoleił, gdyby urzędnik nie spostrzegł 
i  nie usunął szybko przeszkody.

* M a lb o rk . Chłopiec 12-letni Karol 
W il, sierota, który na koszta miejskie od­
dany tu u jednego majstra w opiekę, znikł 
od tygodnia bez śladu. Ponieważ u opie­
kuna miał dobrze i nie miał powodu do 
ucieczki, twierdzą, że mu się stało jakie 
nieszczęście. —  W Trępnowie spłonęły dom 
m ieszkalny i stajnia właściciela Torniera. 
Pom iędzy innemi spaliły się dwie małpy, 
które właściciel chował dzieciom dla zabawki.

* L u b a w a . W niedzielę wieczorem o 
7  1/2 godz. powstał pożar w stajni p. Kamień­
skiego, który zniszczył cały budynek do 
szczętu. Z bydła zdołano wszystko wyra­
tować. Straży ogniowej jest do zaw dzię­
czenia, iż ogień się nie przeniósł na drugie 
obok stojące szopy i stodoły.

* G olub. Nie małe zaniepokojenie po­
wstało w kościele przy przyjęciu dzieci do 
pierwszej Komunii św. Otóż zapaliły się 
suknie dwóch dziewcząt przez zbytnie zbli­
ż e n ie się do świecy. Rozsądniejsi ludzie 
zaraz  wyskoczyli z ławek i ugasili ogień. 
Poparzenia są lekkie.

* R a d z y n .  Na własności p. Lankau w

szła, chłopiec stanął przed służącym, sta­
rym Ignacym i rzekł:

— Zgadujcie!
Co mam zgadywać? — zapytał

Jaką ładną nowinę przynoszę.
— Ze twój ojciec wraca i wiele pię­

knych rzeczy ci przywiezie.
— Nie zgadliście.
— Nie wiem, coby to być mogło. 

Lepiej mi powiedz.
— A więc słuchajcie. Będę chodził 

do szkoły klasztornej, gdzie już wiele chło­
pców się uczy; uczą się i bawią. Niepra­
wda mateczko?

— Jeżeli twój ojciec pozwoli, będziesz 
mógł chodzić do szkoły.

— Ojciec pozwoli, ja wiem. A wy, 
mateczko, jutro, pomóżcie mi go o to prosić. 
Przecie przyrzekłem ojcu Krysztofowi, że 
niezadługo zacznę do szkoły chodzić.

— Zobaczymy. Tymczasem bądź grze­
czny i nie wychodź z domu bez mego po- 
zwolenia, bo inaczej jutro za tobą prosić 
nie będę.

— Będę grzeczny, m ateczko, chodźcie 
Ignacy; pójdziemy na wieżyczkę , patrzeć 
na morze, czy nie widać okrętu, na którym 
ojciec mój przybywa.

II.
Południe dawno minęło. Daleko na 

zachodzie spuszczało się słońce w bezbrze­
żne morze, promieniami ozłocone fale coraz 
więcej się oddalały. Gromady ptaków w le­
ciały od morza ku brzegowi. Nad brze­
giem szumiały wody, które nigdy nie usta­

Okoninie wybuchł pożar. Powstał w stogu  
zboża, z przeniósł się na dom m ieszkalny 
i budynki gospodarcze i  wszystko obrócił 
w perzynę. Całe żniwo, wszystkie kartofle, 
5 koni, wszystkie młode bydło i wszelkie 
ruchomości stały się pastwą płomieni. O- 
gień rozszerzył się tak szybko, że o ratun­
ku ani mowy niebyło. Powiadają, że ogień  
rozmyślnie podłożony.

* B y d g o s z c z .  Żona ślusarza Walotki, 
mieszkająca przy ul. Książęcej, dopuściła 
się tu onegdaj niegodziw ego występku. 
Chcąc się zemścić na dr. Augsteinie za to, 
że —  jak sądziła —  źle ją leczył, oblała 
mu twarz witryolejem czy też kwasem siar­
czanym, i to w chwili, gdy doktór pochylił 
się nad jej łóżkiem. W alotkową aresztowa  
no, doktorowi A. grozi utrata wzroku.

* B er lin . Nową nagankę na zakony 
katolickie pragnie wywołać socyalistyczny  
»Vorwärts« berliński. Donosi bowiem, że w 
ochronce księży Franciszkanów w Berlinie 
pobił brat Paulin bez wszelkiej przyczyny 
bardzo ciężko pewnego chłopca i że pastwi 
się w podobny sposób nad wszystkimi. »Ger­
mania« berlińska już wykazała bezpodsta­
wność tej denuncyacyi, gdyż chodzi tylko 
o chłopca, który za wybryk pewien otrzy­
mał nauczkę trzciną i to w sposób, nie prze­
kraczający bynajmniej prawa nauczycieli 
do cielesnego karania. Najlepsze to, że 
»Vorwärts« wzywa policyą, aby ujęła się 
za chłopcem. Już to w nienawiści do Ko­
ścioła katolickiego socyaliści, hakatyści i 
liberałowie jednę niepodzielną stanowią  
partyą i wzajemnie sobie dopom agają w 
swych zamiarach. Snać pokrewne to duchy.

* Ś w id n ic a  w Średnim Ślązku. W iel­
ką zbrodnię popełnił w Leutmansdorf pod 
Świdnicą 12 letni chłopak Rieger, na swym  
9-letnim towarzyszu Güttlerze. Giittler był 
zatrudniony u pewnego gospodarza przy 
paszeniu bydła. Gdy pewnego dnia bydło 
do domu nie przychodziło, posłał gospo­
darz sw ego syna na pastwisko, aby pow ie­
dział pastuchowi, iżby bydło przypędził 
do domu. Idący na pastwisko chłopiec spot­
kał na drodze Riegera, który przedtem u 
jego ojca także bydło pasał, lecz dla roz­
maitych niegodziwości musiał być z służby 
wydalony. Gdy syn gospodarza, nie zasta­

ją i dniem i nocą szemrzą pieśni swoje 
Panu stworzenia, co stworzył morze i wszel­
kie skarby, jakie morze w sobie chowa.

Z daleka pokazał się okręt. Białe ża­
gle, nadęte wiatrem wieczornym, rozszerza­
ły się jak skrzydła ptaka i pchały statek 
szybko k u brzegowi, Przy głównym masz­
cie stał brodaty Turek w bogatych, wspa- 
niałych szatach.

Stał nieruchomy, ręce na piersiach 
skrzyżowawszy. Od czasu do czasu tylko 
oczy jego się ożywiały i rzucały na około 
błyskawiczne spojrzenia. Ręką to gładził, 
to targał brodę, ile razy spojrzał ku Sy­
cylii, szczęśliwej wyspie.

Majtkowie wspinali się zwinnie a ci­
cho po linach, ażeby przy zbliżeniu się do 
brzegu, ściągnąć żagle. Byli to ludzie dziko 
wyglądający, którym z oczu źle patrzało. 
Ile razy koło pana swego przechodzili, 
kłaniali mu się nisko. Na okręcie panowa­
ła głęboka cisza.

Gdy okręt dość blisko do brzegu do­
jechał, zwinięto na znak pana żagle. Po­
tem Achmed, dowódzca rozbójników mor­
skich, gwizdnął krótko na piszczałce. W 
tej chwili stanął przed nim inny Turek.

— Husein — rzekł dowódzca niego, 
weź dwunastu ludzi, wsiądź na łódkę i 
jedźcie na wyspę. Starajcie się złapać kil­
ku ludzi i uprowadzić w niewolę. Na na­
szym rynku niewolników w Tangierze brak 
wielki niewolników. Spiesz się, a pamiętaj, 
że głową twoją odpowiadasz za ludzi i łódź.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

wszy pry bydle nikogo, przypędził je do 
do domu, zaczęto szukać pastucha i znale­
ziono ciało jego w poblizkim pastwiska ro­
wie. Podejrzenie o zbrodnię padło natych­
miast na Riegera. Gdy go zaczęto przesłu­
chiwać, zapierał się z początku, lecz w  
końcu przyznał się, że w kłótni uderzył 
Göttlera kijem w głowę, a gdy ten padł 
bez przytomności na ziemię, zawlókł go do 
rowu, w którym się nieco wody znajdo­
wało. Tam przyszedł po pewnym czasie G. 
do siebie, co widząc Rieger, pchnął go no­
żem w lewe oko, a następnie zaczął go  
tratować obcasami po głowie, dopóki n ie­
szczęśliwy w wodzie i szlamie się nie udu- 
sił. Głowa zam ordowanego jest po części 
zmiażdżona, jako też znajduje się w niej 
kilka dziur od noża. Morderca nie okazy­
wał przy przesłuchach najmniejszej skruchy.

rozmaitości.
N ie b ę d z ie  końca świata w roku 1899. 

Na mocy fałszyw ych przepowiedni n iektó­
rych astronomów rozpowszechniło sie w 
dość szero k ic h  kołach mniemanie, że rok  
1899 łatwo przynieść może zgubę ziemi na­
szej, ponieważ kula ziemska zetknie sie w 
tym roku z gęstym  zastępem m niejszych  
gwiazd, le r a z  ogłasza znany profesor dr. 
Foerster z Berlina, że po dokładnem zba­
daniu rzeczy nabrał przekonania, iż w szel­
kie obawy takie są nieuzasadnione. W ta- 
kiem samem położeniu znajdowała sie zie- 
mia w latach 1799, 1833 i 1866, i wtedy
otarła się niemal o gromadę gwiazd takich, 
a nic zgoła jej się nie stało. Tak będzie w 
roku 1899. N aw et gdyby wówczas przekro- 
czyć miała drogę, jaką ziemia odbywa  
około słońca, znana już od dawna kometa, 
me nastąpi zderzenie i wpływ komety na 
powierzchnią ziemi objawi się chyba tylko 
średnio silnemi burzami. Ludzkość nie po- 
trzebuje się więc obawiać r. 1899.

S p r z e d a ż  d r z e w a .
-  W czwartek dnia 29-go październi­

ka, przed południem o 9-tej w G ipsowie 
drzewo na opał, pożytki i do budowli z 
obwodó w Kronowo, Gipsowo i Kekity.

T a r g  n a  b y d ło  w  B e r lin ie .
Z dnia 10 października 1896.

Na targ spędzono: 3861 sztuk bydła, handel 
ospały, targu nie uprzątnięto. Płacono I 54—57 mr.,
II 47-52 m r., III 41-45 m r., IV 35-38 m r. za 100 funtów wagi mięsa.

Świń dostarczono 9909 sztuk. Handel spokojny, 
targ ledwo uprzątnięto. Za towar tłusty płacono 2—3 
mr. wyżej. Płacono I 50 mr. towar lepszy wyżej, II 
47—49 mr.,III 43 -46 mr., za 100 funt. z 20 % tary.

Cieląt stawiono 1085. Handel powolny, targu nie 
uprzątnięto. Płacono 157 —60 fen., towar lepszy wyżej,
I I  5 4 - 5 6  f e n . ,  51—53 fen. za funt wagi mięsa.

Skopów dostarczono 11996 sztuk, handel ospały, 
targu nie uprzątnięto. Płacono I 50 -5 4  fen, uajlep- 
sze do 58 fen., II 46-48 fen. za funt żywej wagi mięsa.

Ceny targowe w Olsztynie.
Z dnia 13 września 1896.

Pszenica za 200 funtów.............  13,74 — 13,85 m.
Żyto . . za 200 funtów . . . .  10 ,40- 11,22  m.
Jęczmień za 200 funtów.............  09,93-12,45 m.
Owies. . za 200 funtów.............  10,33 — 11,80 m.
Siano . . za 200 funtów............... 04,20-04,60  m.
Słoma pr. za 200 funtów............  03,00—03,40 m
Kartofle za 200 funtów............. 04,00-04,55 m.

Groch biały 200 funtów.............  11,00 — 12,50 m.

Ceny targowe w Wartemborku.
2 dnia 10 września 1896

Pszenica za 85 funtów...................  5 ,20-5 ,50  m.
Żyto . za 80 funtów................... 4,20—4,50 m.
Jęczmień za 70 funtów . 3,00 - 3,50 m.
Owies . . za 50 funtów . . . .  2,60 - 2,90 m.
Groch biały za korzec............ 5 , 5 0 - 5 , 9 0  m .
Groch bury za korzec..................  6 ,50-7 ,00 m.
Kartofle za korzec..................  0,90—1,00 m.

Masło za funt................................. 0 ,70-0 ,80 m.
Jaja za kopa . . . ......................... 2,00—2,40 m
Siano za 100 funtów............ 1 ,7 5  -  2 ,2 5  m .
Słoma za 100 funtów . . 1 ,3 0  -  1 ,6 0  m .
Wołowina za funt . . .  ............  0,40 - 0,45 m.
Wieprzowina za funt .....................  0 ,50-0 ,60 m.

Ignacy.



Z wysokim szacunkiem

L. Hirschfeld

Polecam mój wielki skład

we wielkim wyborze, oraz przybory we- 
wnętrzne i zewnętrzne do trumien.

Z wysokim szacunkiem
Skład główny: 

u lic a  L ip s z ta c k a  11,
Drugi skład:

ul. Górna Kościelna 21 (przy rynku)mistrz stolarski

W nocy ze środy na czwartek umarł nagle 
po krótkich cierpieniach nasz najukochańszy syn

w 17-tym roku życia, o czem wszystkim krewnym i 
znajomym donoszą w smutku pogrążeni rodzice

J ó z e f  P i e c z k o w s k i
wraz z żoną.

L i n o w o ,  16-go października 1890.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 19-go 

października, rano o 9-tej w Bartęgu.

ulica Prosta nr. 17.

W poniedziałek, dnia: 19-go 
października po południu o go­
dzinie 1-szej sprzedawać będę z 
lasu wdowy Mateblowskiej w 
Trękusie, g a łą z k i .Sowa,

z a w i a d o w c a .
Szuka się kupna

na którą można wpłacić 2 do 3 
tysiące marek. Zgłosić się można 
do ekspedycyi »Gazety Ol- 
sztyńskiej«.

K a le n d a rz e
na rok 1897:

Mar ia ń s k i . . . . . . . . . . . . . . . 60  fen.
Gońca Wielkopolskiego......................60 fen.
Poz n a ń s k i . . . . . . . . . . . . . . . 50 fen .
N ad w iś la n i n . . . . . . . . . . . .....25 fen.
Regensburger Marienkalender........... 60 fen .

poleca drukarnia
Gazety Olsztyńskiej .

Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein o. Pr.)

Józef Pieczkowski

Dobrowolna sprzedaż.
Posiadłość gospodarza J ó z e f a  Ho s e n b e r g  w  S k a j -  

w o t a c h ,  składająca się z 83 mórg roli, w tem dobre łąki, torf, 
dalej budynek murowany o czterech izbach i chałupę o dwóch 
izbach, tylne budynki z balów, będę sprzedawał na miejscu w 
całości lub podzieloną

w środę, dnia 21 października
p r z e d  p o ł u d n i e m  o  g o d z .  1 0 - t e j ,
na co mających chęc kupna zapraszam.

A . F roese, Bartąg.

Szanowną Publiczność Olsztyna i okolicy za­
wiadamiam niniejszym  uniżenie, że osiedliłem się w 
ßEsztynüe przy ulicy P r o s te j  [Richtśtr.] nr-. 17 jako

fryzyer, golarz i cyrulik.
Polecam się do m a s o w a n ia , w y r z y n a n ia  

n a g n io tk ó w , p r z y s ą d z e n ia  p ija w e k , p u s z c z a - 
 n ia k r w i, w y r y w a n ia  z ę b ó w  itd. W czynnościach 
 tych jestem przez lekarza wyegzaminowany.
 Z wysokim szacunkiem

C. Neumann,

posiadłości,

KAŻDY

obywatel, Kupiec, fabrykant i przemysłowiec
powinien posiadać

K s i ą ż k ę  a d r e s o w ą
handlu i przemysłu polskiego

Cena M 3,80 aż do 20 go Października
potem M 4,80 w pięknej ooprawie.

Wydawnictwo książ: adresow. I. Jaworski, Berlin G. Brandenburgstr. 81

t r u m ie n  m e t a lo w y c h  i  d r e w n ia n y c h

F r .  S a w i t z k i ,
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P r o s ta  u lic a  34.

Szanownej Publiczności
do łaskawej wiadomości, że od

teraz przy wszystkich zakupach za
gotówkę, czy to członkom lub nieczłon-& l J ----- -------- ---- ---- ---;—
kom gospodarczego związku urzędni- 
ków udzielam rabatu 4 %, który zaraz 
od ceny kupna odciągnięty zostanie.

Sukna.
Towarymodne.

Konfekcyadamska.
Konfekcyamęzka.

Szanownej Publiczności Olsztyna i okolicy donoszę 
uprzejmie, że z dnfem 7-go października otworzyłem  w 
u lic y  P r o s te j  (Richtstr.) n r . 5

SKŁAD OBUWIA
dla mężczyzn, kobiet i dzieci.

Mam na składzie gotowe obuwie, mocno i dobrze 
odrobione po tanich cenach. Również wykonuję wszelkie 
obuwia według miary akuratnie i po tanich cenach.
P o p i e r a j c i e  s k ł a d y  k a t o l i c k i e !

Z szacunkiem

A. Parohl,
m i s t r z  s z e w s k i — P r o s ta  u lic a  5 .

O G Ł O S Z E N I E !
Szanownej Publiczności O lsztyna i okolicy donoszę uni­

żenie. że objąłem  dawniejszy

Hermenaua skład towarów kolonial-
nych, materyalnych i destylacyą

po dotychczasowem posiedzicielu panu Wilhelmie Lewin.
Przyrzekając sko rą  i rzetelną usługę, i dawanie tylko 

dobrych towarów, proszę o ła sk a w e  poparcie m e go nowego
przedsiębiorstw a. Z wysokim szacunkiem

F. H. Vollerthun.


